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Bogdajto <radać! Kto już sobie spory worek zd a - 
tk  o w e j  monety uzbierał, temu się nie dziwić że 
gada. On może śmiało gadać, bo ma już zasób zda­
nia na 7,danie. Gdzie moneta bita, tam obrachunek 

*hiemylny. Nikt gadającemu nie zaprzeczy, iż nie 
wie co gada. On własne to gada, co wie, i tak 
gada, jak wie, auto jest rzecz naturalna. Człowiek 
wprzód wziął wiedze, aniżeli rozum. Bo gdyby ro­
zum wyprzedził wiedzę, wprzódby coś rozumiał, 
anizeliby jeszcze coś wiedział, a to byłby wstyd 
dla rozumu. Dlatego też on czeka, aż wprzód wie­
dza się wygada. Ba, rozum nawet nie umie gadać, 
on zawsze coś myśli. On jakby trzy po trzy gada; 
jemu nie płynie pogadanka; o n . nieustannie, się ją­
ka, nibyto nieustannie jakieś węzełki zawiązuje* i roz­
wiązuje.

Tein też śmielej możemy, gdy się rozum jąka, 
C u ś  nawiasowo i potocznie np. — o gramatyce so­
bie pogadać, a tembardziej, te  nas lo pogadanie, 
na wyż wymienionej zasadzie, do żadnego rozumie­
nia nie obowiązuje. My też nie pytamy, co jest 
gram atyka; bo gdybyśmy raz zapylali, jużbyśmy 
może i rozumieć chcieli, a nam tego naco? To mo­
głoby nas w' samym progu kłopotu nabawić, Toby 
dało poznać, że my w sam środek gramatyki wdzie­
rać się zamierzamy, że ją z samego środka wy­
szczerzyć, i wkoło okroić chcemy? Broń Boże! My 
ją chcemy tylko ogadać, bo wiemy, że jak człowie­
kowi, tak i gramatyce trudno w serce zajrzeć. Nas 
zawsze dotąd gramatyka obchodziła, i myśmy za­
wsze około niej chodzili, a teraz moteby do tego 
przyszło, iżbyśmy czoło w czoło z nią zdybać się 
musieli. Niech to idzie na czyją inną głowę! — 
Nam też, prawdę powiedziawszy, nie chodzi o jakąś 
tam rozumową gramatykę; my przemyślamy jedynie 
nad tern: jakby tu językową nauczkę dla dzieci 
spreparować. Dla dzieci trzeba koniecznie coś dzie­
l n e g o :  ho r o z u m  p r z y c h o d z i  d o p i e r o  z la ­
ty  — jak przypowieść — ta filozofija ludu, powia- 
**} tylko, telo , ta filozofija ludu, jest dwujęzyczna,

i przeciw jednej prawdzie, drugą nam prawdę sta­
w i: że i d z i e c i  ma j a  s w ó j  r o z u m.  Otóż w tern 
sęk! A my właśnie chcielibyśmy uslrzedz się ro ­
zumu; boć rozum, jaki on tam jest, przecież jestto 
rozum. Jakże się tu do nizkiego rozumu, jakim jest 
dziecinny, z wyższym rozumem, jaki nasz, zabrać? 
T u , choćbyś zgiął się i we dwoje, nic ci nic po­
może! Dziecię podniesiesz, ale podnieść z nidni ra­
zem nizki rozum, ciężkoI Ten kłopot jeszcze bardziej 
kłopoci, gdy pomyślimy, że do rozumu dziecinnego 
jak i do rozumu starego Zniczem się zbliżyć, ni- 
czem weń wniknąć nie można, tylko słowem, a sło­
wo jak na nieszczęście, nie jest wizerunkiem, nie 
jest odinalowanką rzeczy, jeno jakiś cienki cień, 
.i, juk tam powiadają, jakiś symbol, jakiś znak do­
wolny, a co jeszcze gorsza, znak oderwany, myślą 
skomponowany, od narodu zszeptany; a takie od- 
rywki, już coś filozofiją pachną, a filozofija, to upiór! 
Głowę mu utnij, on ci z głową pod ramieniem, 
chodzić będzie! Mamyż zaraz z początku elementar­
nej nauki, dzieci nasze, upiorami straszyć?.... To 
wszystko piawda, ale jakiż tu środek znaleźć, a środ­
ka trzeba nam koniecznie, bo on, mówią, jest in -  
slrum entalis. Lich*o tam wie, może ten instrument 
i gramatykę nam zrob i; my tylko wićmy, że hez in­
strumentu nie bierz się do operacyi!..,. Nie mając 
więc żadnej rady, pójdźmy chcąc nie chcąc za rozu­
mem dziecinnym, i uważajmy, w jaki on też sposób
sobie sam radę d a je .-------

Jako, azaliż dziecięciu nie przyznamy lego, gdy 
widzimy, iż ono sobie zaraz w początkach swojej 
wiedzy, filozoficznie postępuje, gdy na to wszystko, 
co widzi, i czem się rozciekawi, palcem wskaże, i mia­
nem T o !  ochrzci? Nie zgadujeż ono już przeczu­
ciem , że wszelkie T o , jest jakąś rzeczą, a przeto 
i rzeczownikiem ? Ale my nie przyjmiemy tej pra­
wdy, chociaż jej sami się w wyższych szkołach 
uczym y; bo mamy na to inne artykuły wiary, ma­
my reguły mądrości niższej, i oświecamy dziecię, 
tego filozofa z inslynklu, mówiąc: „To nie rzeczo­
wnik,  jeno artyku ł, rodzajnik, lub jakie inne, dla 
ułatwienia pojęciu dziecinnemu, wymyślone licho; 
i dopóty przeciw naturze rozumu jego , czynić nie
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przestaniem, aż dopóki go wrodzonej ciekawości, 
tegoto bcdła rozumu jeg o , ze szczętem nie po/ba­
wimy, aż dopóki mu uczonych klinów naszych w mózg 
nie wbijemy, i przez to samo, wstrętu w niem do 
nauki nie obudzim. Ztąd idzie, że dziecięcia u nas, 
nie tak już djabłem, jaK szkołą przestraszysz. Zważmy 
tylko poczet tych wszystkich narzędzi, które już 
na wstępie u gramatycznych podwoi, na rozum 
dziecinny wyostrzone gotowo czekają, a inoże nas 
samych przestrach owionie; jak nam n.p. p r z y p a d e k  
i c z a s o w n i k ,  niespodzianie drogę zaskoczą? Przy­
padek i śmierć z kosą, któż się nie przestraszy! 
Teraz przecież jeden z nowszych gramatyków, był 
m iłosierniejszy , i p r z y p a d e k  na s k ł o n  n i k a  
przemienił. Nareszcie niecti i tak DęJzie od przy­
padku na inne przypadki; ale dla a k u z a t y w u s a ,
nie skłonnika, ale ostrej siekiery trzeba  »Dobrze
tam komuś gadać sobie, nie wie on, że każda na­
uka, ma i musi mieć swoje verba technica.” — 
Tek nas zewsząd ofukną! Wiemy o tern. Ale niech­
że te słowa naukowe, mają i tę naukę w sobie, 
które oznaczają. Że to bydź może, jest lego dowód 
w naukach zbyt cienkiej materyi. Słowo techni­
czne , powinno akuratnie — jak mierz — szczel­
nie w sobie te przymioty rzeczy zamykać, które 
ma oznaczać, aby nam,  gdy się je roztworzy, ani 
o jeden mniej, ani o jeden więcej, wszystkie wysy­
pało. Defmicyja każdego słowa w gramatyce, jest 
tak ważna, jak i samej gramatyki, nawet sama de- 
finicyja wymaga definioyi; kto nie definijuje i nie 
daje przykładu, ten nie uczy. Kto do twarzy wprost 
oka, strzelby nie przyłoży, ten ptaka nie ubije. Ja­
ko, mamyż dzieciom dziurawe orzechy rzucać, aby 
się na nich gwizdać uczyły? Wszakże wywiórka 
lepiej sobie instynktem radzi: dziurawy orzech od­
rzuca, a do zdrowego jądra, od razu się b ie rze .-------

Ale, jakieżto są prawdy lub reguły niższe, dla 
gramatyki szkół niższych, a wyższe, dla wyższych? 
A jeżeli są jakie, czy nie możnaby jakim sposobem 
wyższe zniżyć, a niższe podwyższyć, albo, czyby 
nieradziej było, jednę środkową prawdę znaleźć ? Czy 
nie możnaby np. mówiąc o przymiotniku na dole, 
powiedzieć, że on będzie w górze słowem: j a k o ­
ś c i ;  a mówiąc o przysłówku, powiedzieć, że on 
będzie wskazywał: w j a k i  s p o s ó b  s i ę  co d z i e ­
j e ?  To przecież uczniowi, mózgu niezagwoździ, 
zwłaszcza gdy mu się smysłowemi przykładami udo­
wodni; boto myłka, aby nie było sposobu, rzecz 
n a j m i s t y c z n i e j s z ą ,  tak jasno, jak dzień boży, 
okazać, jeżeli się ją zna i rozumie z gruntu. — Cho­
ciaż od pogadanki, nikt przytoczeń dowodnych nie 
wymaga, ale gdy się raz rozgadała, niech plecie co 
jej na myśl przyjdzie; a choćby w tej grze skre­
wiła, innym razem się poprawi. S p r ó b u j m y  duo-  
lo g i e z  n i e :  Pójdź tu Mieczysławku; masz już lat 
7 ; masz jeszcze swój rodzimy rozum, ale już ostry,

bo s i e d m ,  to toporek, znak siły mocnej. Powiedz 
m i: jak się To nazywa, na co ja teraz palcem wska­
zuję? „To jest dąb.” Zuch z ciebie, jam się tylko 
o jedno pytał, a tyś odpowiedział dwoje, i To i Jest. — 
A To? „Olcha.” A To? »Topoia.” -  Widziałeś ty 
kiedy dwa konie ? Powiedz. »Widziałein.” Patrzże, ja  
tego jeszcze nie widziałem. „Jak to?” Jeszcze nie 
widziałem dwóch koni w jednem ciele. „A! rozumiem 
na świecie, jeden i jeden koń przy diugim. Proszę, 
a mnie się zawsze dotąd zdawało, żem ja widział 
w naturze dwa konie!” — To przyzwyczajenie, 
cośmy zrobili myślą w sposób umniczy, to powra­
camy światu, zkądeśmy wzięli. „Tego nie rozumiem.” 
Poczekaj trochę, może zrozumiesz. Powiedz mi, dla 
czego mówimy: c z t e r y  konie s t o j ą ,  a dlaczego 
c z w o r o  koni s t o i ?  „Teraz wiem dlaczego: c z t e ­
r y  konie stoją, j e d e n  p r z y  d r u g i m ,  tak jak 
na świecie; a c z w o r o ,  tom już sobie sztucznie 
myślą zrobił, wszystkim dałem jedno ciało.” Dobrześ 
pojął. Czy nie moglibyśmy tożsamo zrobić z dębem, 
z olchą i topolą? „Trudno.” Doświadczmy. Wszak-* 
c i , kiedyś mógł cztery konie w jedno vvłożyć ciało, 
nie mógłżebyś myślą zrobić śbbie^takl obręcz, ta 
kie koło, ażebyś cały las, to jest, wszystko, z cze­
go się las składa, w len obręcz, w to koło włożył ? 
„O, to bardzo t rudno!” 1 owszem bardzo łatwo.

„Wszak każdy koń, był przecież jakąś figurą, 
a figura czyli postać, miała jakąś formę ; czy miała ? 
„Naturalnie.” Dobrześ powiedział, że naturalnie; bo 
wszystko w naturze i w myśli musi stać pod jakąś for­
m ą; dlatego formę postacią nazywamy, że wszystko 
musi po niej, po tej formie stać, jaką z natury lub umni- 
ctwa wzięło. Gdybyś n. p. czy konia czy topoli formę 
na papierze w yrysow ał; nie okroiłżebyś jej wokoło ? 
»Nie; jabyin ją tylko ołówkiem skreślił.” Czyż to 
nie jest określenie i okrajanie jedno? Weź noży­
czki.... „Aha,  już rozumiem. Więc dąb, olcha, 
topola, i wszystko w naturze ma swój okrój, swo- 
ję definicyję, obwód swoje koło, swoję granice cia­
ła , ma kraj, krawędź, ciała.” Gdy około okrągłego 
stołu dłonią powiedziesz, nie maszże w myśli wy­
obrażenia okroju, figury, formy okrągłości ? „I jak 
jeszcze!” Otóż zróbmy i dla dęba i topoli i olchy, jedno 
takie koło w myśli, w któreby tych troje kół weszło. 
„Jakżeto zrobić?” Weź koło zm yśli, jakieś w z ią ł: 
dwa, trzy, cztery z myśli: wszak dwa, trzy i t. d. 
w jednem ciele, w świecie nie ma, i powiedz drzew o-  
»A prawda!” Nie jestże dąb,olcha, topola d r z e w p m *  
„A  juzci.” Więc tych troje kół, weszło w szersze 
koło drzew a; a wejdzież n. p. g rzy b , w drzewa 
koło, swojem kołem, i bedzież grzyb i drzewo je* 
duo,  jak był dąb, olcha i topola, drzewo jedno? 
„Oj, pono nie będzie.” Poszukaj m yt dla grzyba to" 
nego koła; jakieżto będzie koło? „A jutci mniej­
sze, bo i grzyb mniejszy.” Mylisz się Mieczysi5wkur 
grzyb większe będzie miał ko ło , bo grzyb rośnie-
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« Wszak i drzewo rośnie.” To prawda, ale cóż to 
pomoże, kiedy grzyb i drzewo niejedno, lo twarde 
a to miękkie, więc już do innej klasy należy. Po­
szukajmy koła, w któremby i grzyb i dąb był je ­
dno. „To trudno.” Powiedzmy, że dąb i grzyb, ro ­
ś l i n n o ś ć ;  więc tu już i twarde i miękkie może 
stać obok siebie, bośmy z rośliny, zrobili szersze 
k o ło , r o ś l i n n o ś ć ;  w to koło mógłby i kamień 
wejść, bo przysłowie mówi: że i kamień na miej­
scu porośnie; ale kamień pójdzie pod odpowiedniej­
sze koło. „Czy jeszcze będą k o ła?” Jeszcze dwoje. 
»Coś my bardzo kołujemy.” To czynimy jedynie, 
abyśmy mieli tych kół pojęcie i objęcie. — Lecz 
wstawimyl w to koło roślinności: i zwierzęta i cz ło ­
wieka, i powietrze, i wodę? „Oj, nie.” A przecież. 
Wszak drzew o, roślina i zw ierzęta, rosną. Toż 
wszystko, jestże ciałem? »A jest.” Więc ciało wię- 
kszem kołem, bo i woda i powietrze w niem się pomie­
ści. A pomieścimyż w niem to, co n ie  m a ciała? jak 
n. p. Myśl, Bóg i t. d. A ty jesteś myślą przeko­
nany, że twoja myśl, i że Bóg, jest?  „I bardzo je­
stem przekonany Więc największem kołem jest sło­
wo : To, i słowo : Je s t; bo wszystko, co tylko świat 
ma, i o ozem pomyślić można, w tern słowie „Jest” 
zamknięte. Czy prawda? „ O , i  wielka prawda.” 
Tyś wykrzyknął O , i wielka praw da; chceszże 
i O j - c a  tej zadziwiającej prawdy, chceszże i sym­
bol tej prawdy poznać? „Radbyni, ale się boję, bo to

coś ciemnego, co straszy.” Więc p a trz : ^  ! »Aha,

domyślam się.” — Tą prawdą wszystko stoi, to jest 
wąż na drzewie poznania. „Wiem już, wiem, wąż, co 
E w ę , nasze praprababkę skusił?” Ten sam. Ten 
symbol centnar waży, bo ma w sobie s t o  —i ’. »To 
mi ciemno.” Ba, tyś ledwie wlazł w gramatykę, 
a już leziesz w metafizykę. »Czy to nie jedno?” 
Jedno, ale.... dajmy temu pokój.

Więc my Mieczysławku, zacząwszy od d ę b a  
mieliśmy pićrwsze k o ł o ,  mieliśmy pierwsze o b ję ­
c i e ;  przy drugiem hole d r z e w a ,  mieliśmy d r u ­
g i e ;  przy kole r o ś l i n n o ś c i ,  trzecie; przy kole 
c i a ł a ,  czwarte, przy kole tego słowa „ J e s t ” 
mieliśmy piąte objęcie.— czyli pojęcie. Powiedzże 
mi teraz Mieczysławku : które było w y ż s z e  a które 
n i ż s z e koło objęcia naszego ? „Niższe, było przy 
dębie; wyższe, przy drzewie; jeszcze wyższe, przy 
roślinności, bo już było tylko w myśli, a n a jtry ż-  
*%e przy słowie „ J e s t . ” Jakże możesz mówić 
o tej wyższości, kiedy to wszystko razem było 
w dębie, i my nie leźliśmy w górę, tylkośmy stali 
nizko przy dębie; nam dąb służył tylko za środek 
do wyszukania objęć; dlatego też , chociaż dęba 
koło najmniejsze, przecież jest w środku i środkiem 
wszystkich pięciorga k ó ł , i w najszerszem kole 
słowa »Je s r”, swojem „Jest”, w swym środku. Więc 
flajszersże koło ma w sobie czworgo kół, jedno

w drugiem, a każde, z pięciorga, jest całe dla siebie; 
ale że piąte, obejmuje wszystko czworgo kół, więc 
lo czworgo kół, sąto członki najszerszego koła, 
i stanowią c a ł k o w i t o ś ć  c a ł o ś c i .  Dlatego, jak 
duch, tak i ciało, zawsze całe; a że duch, nie ma 
ciała, więc mu przymiotu c a ł o ś c i  i c a ł k o w i ­
t o ś c i  dawać się nie godzi; duch może mieć tylko 
i d e a l n e  ciało, jak nasza myśl, którą możemy bydź 
wszędzie a nigdzie, którą możemy bydź za jednym 
tylko pomysłem i w Chinach i na gwieździe Satur­
na, chociażeśmy tam nigdy nie byli, bo nas smy- 
słowe ciało nasze nie puszcza. — Więc, czyhyśmy 
z najwyższego ko ła , czy z najniższego, byli za­
częli; zawszebyśmy Jbyli ze  ś r o d k a  p r a w d y  za­
c z ę l i ,  która i wysoko i nizko, zawsze jedną pra­
wdą jest. Zaczęliśmy od dęba, i przyszliśmy aż do 
takiego koła, które tylko w myśli być m ogło; a gdy­
byśmy byli zaczęli od tego koła, które tylko w my­
śli jest, bylibyśmy zeszli do koła dęba, lub do coś 
podobnego. Teraz i ty Mieczysławku tę strasznie 
filozoficzną prawdę zrozumiesz: »N ie m a t e g o  
w p o j ę c i u ,  c z e g o  w p r z ó d  n i e  b y ł o  w s my -  
s ł a c h ;  i na odw rot: N ie  m a l e g o  w s my -  
s ł a c h ,  c z e g o  w p r z ó d  n i e  b y ł o  w p o j ę c i u .  
Więc tu dwie ostateczności zetknęły się. Weźże 
kij za sam środek, a znalazłszy środek, połóż go 
na palcu, i obracaj kijem szybko i zręcznie, aby nie 
spadł, a obaczysz, jak się oba końce kija w jedno 
zetkną, i około palca, k o ł o  ci opiszą; albo zegnij 
kij oburącz, i zrób z niego obręcz, a wszę­
dzie będziesz miał środek w obręczu; postawże 
w nim śklankę z wodą, i zręcznie i szybko obręcz 
rozmachaj, a zobaczysz, że i śklanka nie spadnie 
i wody nie przeleje. Będziesz więc i w tern miał 
dowód, że prawda pośrodku, i że jednę drugą do­
wodzić trzeba, jak to czyni w arytmetyce: adycyja, 
substrakcyja, multyplikacyja i diwizyja, one dowodzą 
swojej prawdy, za pomocą spólną. Więc nie ma tak 
wysokiej nauki, któraby się smysłowo okazać nie 
dała. A czemże teraz dla ciebie pod względem gra­
matyki będzie słowo „Jest” ? »Rzeczownikiem.” Słu­
sznie, słowem rzeczownem, bo w niem, i z niego, 
wszystkie rzeczy, które jego są. Jestto verbum  e x -  
is t-e n tia e , quia omne e x  isto E s t , e x is tit;  jak 
Łacinnik mówi. „Ależ bo nam powiadają, że to 
c z a s o w n i k ,  a jeszcze n i e f o r e m n y ,  że do nie­
go ani to : Było, ani to: Będzie, przyczepić się nie 
da. „Jakże się to Było i to Będzie do tego „Jest” 
przyczepić może, które jak dzień boży, zawsze nie­
ustannie Jest, ani nigdy było było, ani będzie bę­
dzie?— Powiedz mi Mieczysławku, pytam się two­
jego nizkiego, dziecinnego rozumu: czy jakie Było 
i Będzie, może powiedzieć »J es te rn ” ? »Ta... podo­
bno , nie m oże, a le , pan dyrektor powiada, że on 
w 16tym wieku b y ł  j e s t . ” Tego on nie powie­
dział, chyba, że jest ćmą, która sobie około świe­
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cy szesnastego wieku, oko rozumu oślepiła Zape­
wne przesłyszało się tobie — on mógł powiedzieć, 
ic  wiek s z e s n a s t y  był jest; inaczej twój dyre­
ktor, który twoi.n niższym rozumem dyryguje, był­
by taki upiór, jak filozofija, która swoję uciętą g ło­
wę pod ramię wziąwszy, powiada, że jest. Wiem 
ja, że, jeżeli ty, komu, cum twemu nizkiemn rozu­
mowi tu powiedział, jakiemu wysokiemu rozu­
mowi, to powiesz; on: Pali s ię !  wykrzyknie, bę­
dzie około wszystkich spokojnych zakładów nauki 
biegał i wrzeszczał: „Wstawajcie, w y, co około 
nauk chodzicie, i słyszcie tę banialukę!: było, nie 
Było! A co większa, Było, nie będzie! Już nam 
ostami rozum zabieraj?! My, przecież p a m i ę t a m y ,  
co było dziś, wczoraj, przed rokiem — i — pamię­
tamy, co było w wieku szesnastym, i przed stwo­
rzeniem świata! Nie, nie; zabiegliśmy s ię ; irty wów­
czas nie byli; to, i, nas zbałamuciło. To maluśkie, 
i ,  jak się na fantazyję upije, to rozutn trzeźwy, 
chcąc nie chcąc, musi abstrahować; bo to, i, wię­
cej powiedziało, niż wiedziało. Boto co innego po­
wiedzieć: i ,  a co innego: A t Jedno kapie cicho, 
a drugie rozdziawia i rozdziwia gębę. Bo, i, i A, 
zwyczajna pogadanka. T o , i , i A , stoi w jakiejś 
metafizyce; ale my j e  zawsze widzimy w A B C. 
Któryż z nas nie umie i nie wie po p o lsk i, a nie 
wiedziałby, co i, i A ! To są wykrzykniki, z sze­
snastego wieku, która były jest. — A wiesz ty, co ty 
robisz kiedy mówisz r  ? „Nie wiem.” Oto, język ci 
się w trąbkę zwija, drzy i warczy: r r !  „A to jakaś 
śmieszna nauka.” Nauka dla dzieci, a zatem i dla 
ciebie. „A niech mię Bóg strzeże; wolę już nasze 
k ó łk a ; człowiekowi przynajmniej się zdaje, że Po- 
lonesa tańczy.” — —

Widzisz tedy Mieczysławku, że możnaby zarazem 
nizko i wysoko się uczyć, a nawet przez pogadan­
kę, ale zawsze trzeba z jednego Jest, wiele Jest 
zrobić, a z wiele jedno i tosamo. Tak też dawni 
Perypatetycy uczyli. Ucząc gramatyki, uczyli razem 
miłości ku prawdzie. — „Tego słowa Perypa....” 
Nie rozumiesz? Jeslto słow o, które znaczy prze­
chadzkę, perechodke, znaczy tam i sam chodzić, 
nogami i głową, „ba jeszcze co, g ło w ą!?” Albo- 
żeśrny tak nie chodzili? Szliśmy od Jest, które było 
w dębie, i... iszliśiny do Jest, które było w myśli, 
a że myśl była w głowic, a myśmy myśl? myślili.... 
„Więc chodziliśmy i głową! Teraz rozumiem, a to 
piękne bałamuctwo.” Ale przynajmniej nie próżna 
pogadanka, a przynajmniej nie dziurawy orzech. 
Wszakześ ty długo raczkiem pełzał, a przecie żeś 
gam własną siła się podniósł, i stanął jak krokiew’, 
jak pierwszy znak w abecadle. Długo się chwiałeś, 
niineś naprzód postąpił, a teraz idąc, ani pomyślisz, 
że trzeba jedną nogę po drugiej naprzód stawić. 
Jednakże wtedy musiałeś koniecznie o tein myślić, 
a żeś myślił, przeto stanąłeś głową w gófę, i by­

łeś filozofem, oNie m'a có mówić, wielkim filozo­
fem!” Ozy wielkim, ozy małym, ale nim byłeś, bo 
miałeś już sntój rozum , jak przypowieść lulu po­
wiada. Wtedy, gdyś ujrzał jakie: To, już ujrzałeś: 
Jest, i p y t a ł e ś :  Co To Jest? Chciałeś poznać 
i nazwać, chciałeś symbol rzeczy zrobić. Już wte­
dy byłeś P y t a  - g o  r e j  c z y k i e m ,  byłeś słowiań­
skim filozofem. „Ba jeszcze co! Jakby to, kto usły­
szał....” Śmiać się będzie? niech się zdrów śmieje, 
« ty poznasz po śmiechu jego — wszak wiesz tę 
przypowiastkę — „A wiem,” Więc to musi być 
prawda, bo to filozofija Indu gada.— „Wszystko to 
dobrze, ale ta kasacyja tego By ł o  i B ę d z i e ,  na­
robi rozruchu.” Tein lepiej, niechże już raz się ru ­
szą, wszak ty nie stałeś jak słup na jodnem miej­
scu , gdyś w górę głową z raczku sit pod­
niósł. A jeżeli będą za wiele krzyczeć, dasz im tym - 
csasein  tę p r a c z k ę  do przeczytania. „Denn n u r  
d a s  G e g e n w a r l i g e  w i r d  e t n p f u n d e n ,  das 
Yergangene wird ni.cht vermit!elst der E mp f i n -  
d u n g ,  sondern yerinitlelst des Ge da  ch  t n i s s e s 
aufbewahrt, und das Ki i n f t i go  nur durch Kl u g -  
he i t  und w e i s e n  Y o r b l i c k  vorhergeselien.” Po­
wiesz iin, że bez Jest i przed Jest nie mogło by d i  
Było; bo czemżeby mogło bydź było? C/.emżeby 
bez Jest, stać się, czein stanąć mogło był o? A w re­
szcie daj im defiuicyję, i dołóż w dodatek... „A ino- 
żnaż do definicyi dodawać do latek T* Ot, widzisz, 
nie dawnoś myślić zaczął, a jużeś unie sprostował. 
W tym względzie wszyscyśmy grzesznicy; nikt tak 
prosto nie chodzi, aby się czasem nie skrzywił lub 
na niego się nie skrzywiono. — Telyś przekonał 
się Mieczysławku; że, Jest, nie może być bez To, 
a To bez Już Jest.— »C/.ein/,e te ziarnka beda dla 
gram atyki?” Niczetn innetn jik tylko same ogółnki, 
same rzeczowniki, same punkty,  które nie doją się 
ani klinkować ani deklisować*. »Jakto ? i to pierz­
chliwe słówko » J u ż ” które raz w raz ucieka?” 
Ale słowo „Jest” nieustannie jo w  ucieczce po­
wściąga. To słówko »Już” jestlo tętno życia, nlein 
wielki zegar ś wialń się nakręca. Tych .trojgo słów : 
J u ż ,  J e s t ,  To ;  mieszkaj? w jednem ciele; sąto 
zrośnięte bliźnięta. Kto ujrzał:' Jest, ten już i to  
Już zobaczył To sie razem bez ojca i matki 
rodzi.

Tych trojgo bliźniąt, dziergają i tkaj? nieustannie 
czas i miejsce. A wieszże, zkąd mUeryję do tej ro­
boty biorą? Znasz już początki arytmetyki; już wiesz 
co zero znaczy? „A wiem, zero n ic  n ie  z n a c z y . ” 
Kiedy nic nie znaczy, wiec przez to już samo z n a ­
c z y  coś. To zero znaczy tiką  prawdę, z którój 
wszystkie idą. Każde „Jest” m i to zero p o d  s o ­
b ą ,  i tein zerem sto i; dlatego zowie się substancy- 
ją. Wlec wyobraź sobie to zero jak jajo, z którego 
wszelkie Jest się kole i niera i z niego s to i; a w  
już symbolów się nie lękasz, i wiesz, że każdy jesL
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znakiem rozumu, i musi bydi koniecznie jakąś figu­
rą, która zamiar rozumu oznacza,— bo rozum bez 
zamiaru, jest tak ślepy, jak przypadek — więc po- 
l»żę  ci symbol słowa, którym wszystko staje śię

i stoi; patrz Widzisz jak ten w ąż, z  tego

kółka pod sobą, ssie, i z tego, co wyssie, znak 
robi, i na tym znaku się okręca i wiesza. Tak i ty, 
gdy co myślisz, bierzesz takim wężem z takiego 
kółka, które masz w głowie. »Kółko w głowie! 
O tern nie gadajmy, bo powiedzą, że nam się tern 
kółkiem w głowie kręci.s> — Tego wszystkiego gra­
matyka nie widzi, bo to wszystko dnem swojem 
w  tern je-dnein słowie »Jest” się utaiło. W tern 
je-dnem słowie tają się również wszystkie dziewięć 
części mowy. To kółko, to zero, z którego wszy­
stko idzie, jestlo Móz g  Jowisza, z  którego, nie 
więcej ani mnićj, tylko dziewięć M óz wyjszło. Dla- 
tegoto, ta d z i iw  na dziew icza  dziew ią tka , uro­
dziwszy Się przez Się trojgiem sił przez trojgo sił, 
znowu do zera— do idei, wraca, z klórój wyjszła. 
Ale to zostawmy na później. „O j, zostawmy, aby 
nie krzyczano, jak na owe Lellum po Lellum.” — 
Po tych wszystkich banialukach — powiedz mi te­
raz  Mieczysławku, czybyś nie zgadł, zkąd grama­
tyka, bądź nizka, bądź wysoka, ma zacząć? »Jak 
mnie się z d a j e . . S k o r o  tobie już się z d a j e ,  więc 
twój wąż, twoja myśl, już coś z twojej idei bierze, 
już ci jakieś snuje fcię z d a n i e ;  powiedz: »Mnie 
się zdaje — jak z tej pogadanki sądzę...” Już mo­
żesz sądzić? to dobrze, więc już pogadankę roz­
bierasz. — „Gramatyka powinna od słowa Jest za­
cząć. ” Czy nie lepszei zaczęcie będzie z s a m e g o  
słowa, a niżeli od s ł o w a ?  Nie łepiejże ze środka 
ziarna? »A lepiej.'’ A z czegóż ma się w szcząć?  
«Oj, tego nie wiem.” Ajużci z tego samego, z cze­
go się to słowo „Jest” w szczę ło . »A temże sło­
w em ?....” J a m !  »Wielka prawda!”

A skoro to : Już, przestanie być w gramatyce 
przysłówkiem, a to słow o: Jam  z a i m k i e m ,  a bę­
dzie tein słowem bożem, klórem Bóg świat stwo­
rzył, a które człowiek myślą i słowem za nim po­
wtórzywszy — i siebie i świat i Boga poznał; wte- 
dy gramatyka rozwidni się dniem bożym. Wtedy 
będzie środkiem prawdy, i tej, która wysoko, i tej 
która nizko mieszka. I wtedyto i te nieboraki, co 
teraz w niebo wiedzy tyłem lezą jak rak i, znajdą 
środek i poznają, że tam jest im g łow a, gdzie im 
jest myśl, i odtąd nie będą już nogami, lecz głową, 
bez akuszera, w  świat umysłowy przychodzili. — 

Przestrzegamy, niech się nikt nie waży źle ga­
dać o naszej p o g a d a n c e .  Pogadance wszystko 
wolno. Rozum nie może wyjść za wiedzę; pogadan­
ka choćby i za rozum wyszła, nikomu nie zdaje 
sprawy. Wszakże pogadanki niesłuchać wolno;

wszakże stoi napisano: A On im gadał i gadał, 
A Oni go słuchali i słuchali,'"A nie słyszeli.

_________________ i. n. bi

H £ D . i Ł I J O I k .
P ew nego pięknego poranku na w iosn ę w  roku 18ti 

przechad zał się  m łody, inoduie uhrany m ężczyzn a  sam  
jed en  po cienistych ulicach lasku B ttlońsk iego, n ied a ­
leko P ary ża , u ży w a ją c  ow ego słodk iego  w cza su , któ­
ry W ło s i  w yrazem  dolce fa r nlente, a F rancuzi fluntr 
mianują. Lubo pow ietrze najw onniejszem i przesiąkuione  
było  zapacham i, z d a w a ł on się  p rzec ież  napaw ać ra­
c ze j słodkim  aromatem sw ojćj h a w a n y , a ^oglądając  
z a  fantastycznćin i kszta łtam i igrającego z  wiatrem  
dymu, nie z w a ż a ł, iż  od niejakiego czasu ktoś z  nie­
zb y t dalekićj o d leg łości bacznie mu się  p rzypatryw ał. 
N areszcie  z b l iż y ł  się  nieznajom y ku naszem u m łode- 
mn c z ło w iek o w i, i r zek ł:

“P rzep raszam , jc.jti przeszk adzam , ale nie je s te ś  
p a n ....«

Z ag a d n io n y  nie d a ł  tamtemu dom ówić, le c z  w z ią ł  
go z a  obie ręce ,  i o d p o w ie d z ia ł :

“Albert Dunois, tw ój najlepszy przyjaciel.®
» C z y ż  podobna! T yś tutaj?®
“Tak j e s t ,  mój kochany Chateauncuf; od ośmiu dni 

baw ię w  stolicy.®  
sA  ja  m niem ałem , ż eś  w  H iszp an ii, gdzieśm y tak  

piękne cza sy  razem  przeżyli.®
»Ha, ż y c ie  ludzkie w ystaw ion e je st  na ty le  zm ian  

i przypadków.®
“P rzec ież  nie je s te ś  nieszczęśliw ym .®
“Jakże  to rozum iesz ?®
“N ieszczęś liw y m , co się  ty c z ć  »eroa.«
»Xle... To, nie.®
“P raw isz  tajem niczo jak  sfinks, mój przyjacielu . C z y ż ­

byś nie m iał już być ow ym  górnolotnym  artystą , któ- 
ry daleko w ięcej o s ła w ie  i z a szczy ta ch  niż o m iłości 
m a r zy ł?  No pow iedz, w olnoż zap ytać , jaki przypadek  
sp ra w ił mi przyjem ność w idzenia  cię tutaj, lubo się  
za rz ek a łe ś  w rócić do naszej pięknej Francyi ?® 

“Z apew n e, mój przyjacielu , m ożesz się  s łu szn ie  z a ­
pytać, ale....®

» 0 , zgaduję, zgaduję! J esteś zakochany. 
“Bynajmniej.®
“L ecz oto sam się  zdradziłeś.®
“Jakto ?«
“Y yszaiiże  wzdychasz.®
“J esteś, ja k  w idzę , z a w sz e  ten sam , z a w sz e  oryg i­

nalny.®
»YV sam ej r z e c z y ;  pow iad ają , iż mam tę w a d ę ... .  

A le ja k że  n a zy w a  się  przedmiot tw ojej m iłości ?« 
“P roszę cię, Cliateaimeuf....®
“A leż  nie daj się  prosićI No ja k ż e ?  Alhożto nie j e ­

stem  tw ym  przyjacielem  ! A w ięc, n a zy w a  się...®
“W  tćrn tajemnica.®
“Którą mi w krótce z w ie r z y sz . P ójdziem y w r a z  na  

śniadanie, nie praw daż ?«
“Nic urnićm nic odm ówić przyjacielow i.®
“T ylko mi nazw isk a  sw ojćj kochanki pow iedzićć  nie  

chcesz.®
“A le, a le !  C óżes tam z  sw oją h iszpańską margrabi® 

ną  uczynił?®
“Z a strzeliłem  jćj m ęża w  pojedynku.®
“C zy  tak ?*
“Istotnie.®
“1 c z y ż  cię nie ścigano?®
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Chateauneuf w y ją ł zeg a rek , i sp ojrza ł, która g o d z :i.a. 
»Opowićm ci to u TOrtoniego. Tam dow iesz  się  o w s z y ­
stkich tajem nicach.«

P odczas gdy ohaj p rzy ja c ie le  są  w  drodze do s la -  
w n ćj kaw iarni T orton iego , m y nadmieńmy tu nieco
0  ich domowych stosunkach.

Albert Dunois m iał oko ło  28 lat. B y łto  św ieżo  w y ­
stępujący, p e łen  św ietnych  nadziei artysta , k tóry p rzy­
b y ł do P a ry ża , aby tu imię sw o je  r o zg ło s ić . N iestety  
z d a r z y ł  mu się  w ypadek, ja k ieg o  już niejeden z  jeg o  
k o leg ó w  w  P aryżu d o zn a ł, to je s t , za k o ch a ł się  nie­
s z c z ę ś l iw ie , i zaniedbał sw oję  sztukę, która n ieza w o ­
dnie do znacznej doprow adziłab y  go b y ła  s ła w y . P ier­
w s z e  jego  prai e św ia d c z y ły  o* znakom itym  talencie
1 śc ią g n ę ły  na siebie uw agę zn a w có w . Do tych n a le­
ż a ł  także hrabia B e lla rg e , który dla dokończenia w y ­
chow ania sw ój c ó rk i, w e z w a ł Alberta do za jęc ia  się  
w ydoskonalen iem  jej w  rysow n ictw ie. Po kilku in ie- 
sięcach chciał się  hrabia sam o postępach sw ojej córki 
p rzek o n a ć , a le  jak ież  b y ło  je g o  z d z iw ie n ie , gd y  z a ­
s ta ł  Alberta u stóp K lem entyny, czy n ią ceg o  jćj o św iad ­
czen ie  m iło śc i, kióre ona m ilczeniem  pochw alać zd a­
w a ła  s ię . O brażony w  sw ojej dum ie, w y p o w ied zia ł 
hrabia natychm iast dóm artyście.

Albert opuścił tedy Fcancyję i udał się  do W ło ch , 
aby tam pilnie pracy się  oddać, i n ie sz cz ęś liw ą  m iłość  
zapom nićć. Z n a czy ło  mu się  tair. jednego razu, iż  pe­
w n a  dostojna dama w ło s k a , czekając nadaremnie od 
niego ośw iad czen ia  m iłości, sam a m iłość mu w y z n a ła .  
A lbert odpow iedział w zrok iem , który z d a w a ł się  m ó­
w ić :  »Serce moje n ie je s t  ju ż  mojćm.* Dama zro zu ­
m ia ła  go, i ju ż  się  odtąd w ięcej oń nie tr o szc z y ła .

Potćm  udał się  Albert do H iszp a n ii, gd zie  przypa­
dek za p o zn a ł go z  Cba<.eauneuf’cm. O ryginalność tego  
c z ło w iek a  podobała mu się  n a d zw y cza j, i z a w ią z a ł  
s ię  ś c is ły  stosunek przyjaźn i m iędzy nimi.

Chateauneuf, lubo ju ż  35 lat lic z ą cy , nie zdaw7a ł się  
być starszym  od sw eg o  przyjaciela . Po śm ierci s w e ­
g o  ojca , zam ożnego kupca w  M arsylii, s ta ł  on się  pa­
nem zn a czn eg o  majątku, i chcąc go  dwójnasób p ow ię­
k szy ć , w d a ł s ię  w  w ie lk ie  spekulacyje handlowe. D o­
p ią ł on w  sam ćj r ze cz y  zam ierzonego celu, le c z  w j a ­
k iż  sposób? Oto n iegodziw ćm  ogłoszen iem  bankructwa, 
które m nóstw o pom niejszych kupców z  rodzinam i o nę­
d zę  p rzyw iod ło . D la uniknięcia prześladow ań w ie r z y ­
c ie li, odp łynął Chateauneuf z ogromnćmi sumami do 
H iszpanii i ro zp o czą ł tam ż y c ie  u tratne, którego od 
niejakiego czasu Albert s ta ł  s ię  spółuczestnikiem .

N areszcie  jednak sp rz y k r z y ły  się  artyście  c ią g łe  
ro zry w k i i za b a w y , i p o sta n o w iw szy  gorliw ie  w z ią ć  
s ię  do p r a c y , usunął się  od C hateauneuf a , który te­
r a z  tćm mniej dla niego m iał pociągu, iż  Albert tym ­
czasem  o je g o  poprzednich stosunkach s ię  d ow iedzia ł. 
P o upłynienin roku pow rócił Chateauneuf do Francyi, 
kupił tam dobra sz la ch eck ie , od których p rzy ją ł na­
z w isk o , i o ż en ił się  z  panną z  znakom itego domu. A l­
b e r t , lubo n iegdyś p r z y r z e k a ł, ż e  noga jego  nie po­
stan ie w e  F ra n cy i, p rzec ież  po kilku latach także do 
o jc zy z n y  p ow rócił, zn a czn ie  się  podczas pobytu w  Hi­
szpanii w  sztu ce  sw ćj w y d o sk o n a liw szy .

* ^  *

Po wyśm ieuitćm  śniadaniu u T ortoniego, r zek ł Albert 
do p r z y ja c ie la .

» ja k ż e ?  P rzy o b ieca łeś opow iedzićć mi sw oją  hi- 
storyję.*

»Albercie,« — o z w a ł się  Chateauneuf ponuro — »oże- 
Jiiłem się.«

»Dopraw dy ! Temci le p ie j! M asz ładną żonę ?«

aO baczysz.*
»I ży jec ie  s z c z ę ś liw ie  z  sobą ?*
»Nie, przyjacielu;*  odrzek ł Cha eauueuf z  g o ry czą -  
»C zy podobna!*
»Żona m oja, idąc z a  m nie , usłu ch ała  ty lko w o li  

sw ojego  ojca.«
»Kocha w ięc  kogo innego ?«
^Mniemałem tak z  początku, i, m am że w y zn a ć , m yśl 

ta u czy n iła  mię tak podejrzliw ym , iż  najpoufniejszym  
przyjaciołom  moim nie dow ierzałem .*

»1 nieże nie odkryłeś, coby tę zagadkę w y św ie c ić  
m ogło ?«

»Xic. Żona moja poddała się  lo sow i, uprzedza naj­
drobniejsze ży czen ia  m o je , le c z  n igdy uprzejmego 
uśmićchu dla siebie na licu nie dostrzegę. S ąd ziłem , 
iżto  m oże moje poprzednie postępki, o których w  Hi­
szpanii ci wspom inałem , tę karę niebios na im iie śc ią ­
g n ę ły ,  i kazałem  w ięc  w szystk im  pokrzyw dzonym  
niegdyś przezen .n ie rodzinom zw ró c ić  utracone sum y, 
które b y ły b y  w y c ze r p a ły  mój m ajątek, gdybym  nie 
b y ł trzykroć m ilijouowym  panem. S ta w sz y  s ię  w  ten 
sposób zn ow u ż uczciw ym  człow iek iem , badałem  na­
turę mojej żo n y , i chciałem  ją  mniej obojętną dla  
mnie u czy n ić ; lec z  nadarem nie, za ch o w a ła  ona z a ­
w s z e  tężsam ą o z ięb łość . P ow ićd z, nie jesuże takie  
ż y c ie  piekłem , i nie zo sta łżem  okrutnie ukaranym !«

Albert spojrzał z  żalem  na przyjaciela  i u jrza ł ł z ę  
w  jego  oku.

»Teraz,« — m ów ił Chateauneuf dalej — »nic już w ię -  
cćj czy n ić  nie m ogę. Z m ierzło  ini ż y c ie , i czekam , 
c z y  jak i przypadek cierpieniom moim końca nie po ło ­
ż y . Narażam  się na najn iebezpieczn iejsze  przygody , 
a z a w sz e  mię prześladuje m yśl o żonie , którą s z a le ­
nie Kocham, a którćj w zajem ności pozyskać nie umićm, 
O, jestem  bardzo n ieszczęśliw ym !*

Albert u ścisn ął przyjaoiela  z  spółczuciem  z a  rękę, 
g d y ż  w ie d z ia ł on aż  n a z b y t, co to je s t  m iło ść , aby  
nad nim nie ubolew ał.

»A zatćm  na ciebie teraz k o lć j , A lb ercie !« rzek ł  
Chateauneuf. »Zaufanie z a  zaufanie. Odkądże je s te ś  
w  P aryżu  ?«

»Od tygodnia.*
»I w id z ia łe ś  ju ż  sw oję  uwielbioną ?* 
sP rzyjac ie lu , nie nastaw aj ta mnie. Tajemnica moja  

nie jest jedynie moją tajemnicą.«
»W sza k że  m yślałem  Albercie, iż  jestem  twoim  przy­

jacielem .*
»C zyż w ątp isz  o tćm ?«
»Nie, a le ....*
Tu nastąpiło chw ilow e m ilczen ie , w  ciągu którego, 

spojrzenia ich się  spotkały . Poczćm  o z w a ł s ię  Albert 
z  przymusem :

»Ha, je ź l i  ci tćm zw ierzen iem  dać mam dow ód p rzy ­
jaźn i, w ięc  słuchaj....«

»Dziękuję ci, Albercie.*
sM iałem  la t dw adzieśc ia , gd y  po raz p ićrw szy  przy­

byłem  do P a ry ża . P ow ied ziano  mi, iż  znajdę tam pe­
w n ą sław 7ę. Łudzono mię — zn a la z łem  n ieszczęśc ie -  
Hrabia B ellange ....*

»Hrabia B e lla n g e !,..«
»Ta ie s t ,  c zy  go z n a łe ś ?  O tóż hrabia B ellan ge  

s ły s z a ł  o mnie, o d w id za ł mię w  mujćj pracow ni, og lą ­
d a ł obrazy m oje, i tak sobie w  nich upodobał, 
śród w ielu pochlebnych s łó w e k , w z ią ł  mię z a  na­
u czy cie la  do sw ojej córki. Klementyna m iała  n a ten '  
cza s  la t 18. P oczątk i nauki p r z e w y ż sz y ły  w sze lk ie  
moje o czek iw an ia ; zdum ićw ałem  się  nad jć j zdolno­
ściam i i zam iłow an iem , z  jakićm  odd aw ała  się  sztuce. 
Z w olna  jednak za czą łem  postrzegać, iż  nie m iała  jnź:
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tej samej u cli o ty  do uauki, co w przódy. Jednego razu, 
fciorąc ją  z a  rękę, aby ją  Dauczyć jak  pęzel tr zy m a ć ; 
w id zia łem , iż  palce je j d r ż a ły  jak  w  febrze. Spojrza­
łem  na n ią : je j lica  p łon ęły  ż y w sz y m  niż z a zw y c z a j  
rum ieńcem ; ręka jej p a ła ła  w  mojćj. Cóż pani j e s t ? — 
spytałem . Ona nie odpow iadała. Os'mielony tern mil­
czen iem   A le cóż c i-o o , przyjacielu?  J esteś  c a ły
zm ieniony....«

»Nic, nic, u d erzy ły  mi humory Jo g ło w y  j m ów dalej.«  
Albert o tw o r zy ł okno i to c z y ł dalej opow iad an ie: 
» W y zn a łem  pannie de B ellange moję długo tłum io­

ną m iłość dla nićj. K lem entyna b y ła  blizka omdlenia. 
W  tej chw ili w s z e d ł jć j o jc ie c , i p ostrzeg ł nasze  
zm ieszan ie. P o ją ł on w szy stk o  natychm iast, i w  obe­
lż y w y  sposób precz mię z  domu w y p ra w ił. W y je ­
chałem  n iezw ło czn ie  z  F rancyi, i udałem  się naprzód  
d o  W ło ch , potćm do H iszpanii, gdziem  się  z  tobą z a -  
F uzuał, a je ź l i  za rzek łem  się  w rócić nazad do F ran­
c y i ,  tedy sta ło  się  to jedyn ie  w  celu zapobieżenia  
w iększem u n ieszczęściu .*

»A przec ież  p ow róciłeś, i w  ja k ić jże -to  nadziei ?« 
»X adziei? A ch , nadzieje moje są  bardzo w ą t łe !  

O graniczają się jedyn ie  na tćm, iż  m oże będę m ógł 
w id z ieć  niekiedy moję kochankę, a potćm ....«

»A potćm?*
»Może zg inąć — bo K lem entyna je s t  zam ężną.*
»I w id z ia łż e ś  ją  po sw oim  pow rocie?*
»Raz ty lk o ; d arow ała  mi tę pam iątkę, i k aza ła  tni 

subie przy.siądź, iż  nie będę się  s ta ra ł częściej z  nią 
się  w idyw ać.*

»Teu medalijon !*
»Jest w  nim jćj portret.*
»A w ić sz ż e , kto ona je st  ?«
»Znam ją  ty lko pod imieniem K lcm enlyuy.*
»N azyw a się ona pani M enneville.*
»Cóż mię nazw isko jćj obchodzi!*
» N ie sz cz ęsn y ! I ty ż  nic d rzy sz  s ły sz ą c  to imię!* 
» D laczegoż  miałbym drzćć ?«
»DlaczegO ! P on iew aż m ąż jćj, jestto  uosobiona z a ­

z d r o ść , pon iew aż śm iercią grozi każdem u, kto tylko  
sm ić spojrzeć na jego  żo n ę ; pon iew aż najn iebezpie­
czn iejszym  w  całej sto licy  je s t  pojedynkarzem ; ponie­
w a ż .. .  O posłuchaj m ię, mój p rzyjacie lu , posłuchaj 
i zrzeknij się  tej m iłości, g d y ż  m ąż ten — m ąż ten — 
-o mój B oże '*

»Prędzćj w yrzek łb ym  się  w ła sn eg o  ż y c ia . A cho­
ciażby  on naw et b y ł G olijatem , śm iałobym  s ię  z  nim 
zm ierzy ł.*

sD o b rze , A lbercie, d ob rze; lubię taką o d w a g ę ;« — 
r z e k ł Chateauneuf z  szatańskim  uśmiechem.

' »Tak, nie przebaczyłbym  mu!« m ów ił dalej artysta , 
a tw a rz  jego  przyhićra ła  coraz z a w z ię is z y  w y ra z  
nienaw iśc i. sR zekłbym  mu śm ia ło ; Pragnę ż y c ia  tw e ­
g o , pon iew aż ju ż  dość długo innym ż y c ie  za tru w asz.«  

»Takbyś do niego m ów ił?*
» 0 , i ręczę ci iżbym  na tern nic poprzestał.*
> Ha, tw oja odw aga godna za iste  podziw ienia !* rzek ł 

Chateauneuf, ocićrając sobie pot z  c zo ła . »Ale skończ­
m y ju ż  tę rozm ow ę, która istotnie u w ła cza  naszej 
p rzyjaźn i. Musimy się  ro zsta ć , g d y ż  w a żn a  spraw a  
w ym aga  megu oddalenia się  ztąu . Po jćj za łatw ien iu  
w rócę  do ciebie, i udamy się  w ra z  z  kilkoma przyja­
c ió łm i do mego m ieszkania na w s i , gdzie  cię  osobli­
w s z a  niespodzianka czeka.*

» J a k aż , c zy  przyjem na?*
»O baczysz.«
»M iałbym ochotę, w ca le  cię  nie opnszczaó.*
»P roszę cię ty lko o uw olnienie na godzinę.*
»A w ięc  dob rze; uczynię  to pośw ięcenie d la ciebie.*

Chateauneuf z a p ła c ił  rachunek , śc isn ą ł przyjaciela  
z a  rękę, i r z e k ł :

„D o zobaczen ia ."
* * *

P odczas gd y  nasz  artysta  w ra ca ł od Tortoniego do  
domu przy ulicy de Provence, różne g w a łto w n e  uczu­
cia  u io ta ły  jeg o  duszą. Nie lęk a ł on się  pojedynkar- 
sk ićj s ła w y  pana de M enueville, le c z  tego, aby ten że  
nie odk rył tajem nicy sw ojćj żo n y , która w takim ra­
z ie  by łab y  niezaw odnie zgubioną. P rz y b y w szy  do do­
m u, zdjąi medalijon z p ie r s i, p rzy p a trzy ł mu s ię  
z  r ze w itj  tęsknotą, i p rzy cisn ą ł go do ust, jako naj­
d ro ższy  przedm iot, który m iał tu na św icc ie . W tem  
d a ł się  s ły s z e ć  dzw on ek  u d r z w i, Albert sen o w a ł 
czem prędzćj ukochany obrazek w  zanadrzu, a w  tćj- 
ż e  chw ili W szedł pan Chateauneuf do pokoju.

W r ó c ił daleko sp ie sz n ie j , n iż by ł o b ieca ł, bo c a łą  
ow ą w ażn ą  spraw ą, dla którćj w przód się  oddalił, 
b yło , iż  w e z w a ł kilku p rzy ja c ió ł, aby natychm iast do 
jego  w iejsk iego  m ieszkania zjechać ra czy li.

„P roszę  cię tutaj, mój p rzy ja cie lu ;” — o z w a łs ię  A l­
bert de pana Chateauneuf— „przepraszam , iż  cię  w  mo­
jćj pracowni przyjm uję.”

„Ja k że , nie dotrzym ałem  s ło w a ? ”
„ W  samej r z e c z y . Spu Iz ie  w ałem  się  ciebie dopiero za  

godzinę. A le ż y c z ę  ci sz c zę śc ia , g d y ż  przyjaźń , mi­
ło ść  i honor =>ą z a z w y c z a j  bardzo d esp otyczn e , i nie 
lubią od w łok i.”

„O tóż w ła śn ie  jedna z  tych trzech r ze cz y  p rzy ­
sp ie sz y ła  Uroki m oje;” r ze k ł Chateauneuf oglądając  
różne porozw ieszane po ścianach przed m ioty , które 
uw agę jeg o  z w ra c a ły . „A le  a propos, ten gabinet,
0 którym przed chw ilą z  takićm lek cew ażen iem  w sp o­
m niałeś, za w iera  niektóre c iekaw e osob liw ości, un. te 
pistolety'. C zy dobrze biją ?”

„ D oskon ale .”
„Z atćm  nie będę się  z  tobą s tr z ć la ł.”
„ S z c ze g ó ln y  żarcik , mój przyjacielu .”
„A leż  Albercie,  j u ż  d ru g a  godz ina .  O t rzec ie j  będą 

n a  na®"czekać w  inojćm w ie jsk iem  m ieszkaniu .  S ł y ­
s z y s z  j a k  konie niec ierp l iw ie  z iemię kopytem  g r z e b ią !  
Sp ieszm y s i ę !”

Obaj przyjaciele  w sied li czem prędzćj do pow ozu
1 szybk ością  b ły sk a w icy  pognali. P rzed  upływ em  g o ­
dziny  stanęli u celu przejażdżki.

*  ^

W iła  C liateauneufa, leż ą ca  o k ilkaset kroków  od 
V incennes, b y ła  strojna w e  w szy stk ie  w d zięk i natury  
i sztuk i, i na kilka mil w k oło , nic m iała sobie rów nćj.

Albert i Chateauneuf w e sz li do jedn-jgo z  dolnych  
pokojów, dokąd udało się  by ło  przed nimi pięciu do 
sześciu  m ężczyzn . Przyjęto  ich z  ow ą oz ięb łą  g r ze ­
czn ośc ią , ja  którą z w y k le  ja k a ś tajem nica się  kryje. 
A rtysta  z d a w a ł się  być tćm zd z iw io n y , i p y ta ł się  
w  duchu, c zy  go z a  cel m istyfikacyi nie obrano.

„A  n iesp o d zia n k a ż , która mię o czek u je? ” za p y ta ł  
Albert z  cicha.

„Idziem y w ła śn ie  ku nićjfa’ odpow iedział C hateau- 
n eu f, dając znak przyjacio łom , aby się  z a  nim udali.

W y s z li  w sz y sc y  do ogrodu i ujrzeli tam przed so ­
bą trzy  chodniki, osadzone kw iatam i, k rzew a m i, j a ­
śn iejące całym  przepychem  w iosenn ćj, rozk w itającej 
natury. Chateauneuf sk iero w a ł się  średnim chodnikiem  
ku poblizkiemu ga ik ow i, u którego w stępn czytano na­
p i s „ L  a b 1 r y  n t c y p r y s o w y . ”

U sz e d łsz y  kilka kroków  krętą drożyną labiryntu, 
p r z y sz li w s z y s c y  do o tw artego  m iejsca, m ierzącego  
m oże 40 stóp kw adratow ych . Po rogach s ta ły  cztery
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cy p ry sy  olbrzym iej w y sok ośc i, a  przestrzeń  pom iędzy 
niem i b y ła  w yp ełn ion a  płaczącym i w ierzbam i, których  
g a łę z ie  z w isa ły  ponad sta w , ob lew ający  to m iejsce 

Z dziw iony Albert m niem ał, iż  to je s t  n iespodzianka, 
Ittórą mu przeznaczono, i b y ła  ona ló ż  w istoc ie  n ie­
z w y cz a jn ą  i przykre spraw iającą  w rażen ie .

„A lbercie Dunois !” z a w o ła ł  u roczyście  Cbatcamieuf. 
„ P a n  de M enneville je s t  m iędzy nam i.”

Na te s ło w a  w z d r y g n ą ł się  artysta .
„N ic drzyj, g d y ż  ten, którego żonę  koebasz, będzie  

um iał zm usić cię do rozpraw ienia  s ;ę z  nim o śmierć 
lub ż y c ie , gdyb yś się  tchórzem m iał ok a za ć .”

„T chórzem !” w y k rz y k n ą ł A lbert. „ O , d la c z e g ó ż  
nie mam broni, aby go inaczej o mnie przekonać.”  

„Oto je s t  broń;”  o z w a ł się  jeden z  obecnych , do­
b y w a ją c  dw ie szpad y, które dotąd pod suknią uk ryw ał. 

Albert c h w y c ił szybko jednę z  nich.
„T eraz  niech pan dc M em ieville w y stą p i!” z a w o ła ł  

z  za w zię to śc ią .
„N ie ch ceszże  raczój w y c zy ta ć  imię jego  ua jego  

w łasn ćm  obliczu ?” z a p y ta ł ozięble Chateauneiif. „Jest 
nim ten z  nas, którego ry sy  tw a rzy  teraz najw cselszćm  
jaśn ieją  zadow oleniem .”

A rtysta  sp ojrza ł koleją po w szystk ich  otaczających  
g o  osobach i w id z ia ł każdą — ponurą, za trw ożon ą . 

„ C z y ż e ś  już w szystk im  s ię  p rzy p a trzy ł? ”
„ C z y  podobna I T yż je ste ś  panem de M enneville!” 
Albert w yp u ścił broń z  ręki, w id zą c , iż  Chateauneiif 

suknię z  siebie zrz u c ił i obnażoną pierś sekundantom  
p o k a za ł.

„M enneville stoi przed to b ą ! C zeka na ciebie !” r ze k ł 
p rzyjacie l Alberta, b iorą: szpadę. „CIic’a łe ś  sobie ro­
bić igraszkę z  jeg o  honoru; nie pozostaje mu w ięc nic 
jak  zem sta .”

Albert osłup ia ł.
„O czek ujesz  zap ew n e o b elg i; oto ją  m a sz!”
To m ów iąc, u d erzy ł A lberta płazem  szp ad y  po tw a rzy . 
„H a, to z a  w ie le !”  k rzy k n ą ł artysta  z  w ściek ło śc ią , 

i rzu cił s ię  z  bronią w  ręku na p rzec iw n ik a , nie ro­
z eb ra w szy  się  w przódy.

„ W a lk a  nie ró w n a ł”  z a w o ła li  św iad kow ie.
„P uśćcie  go , ju ż  ja  i tak w  serce go u g o d zę !” rzek ł 

C hatcauneuf, i w  tójżc sam ej chw ili pchnął go tak 
siln ie  szpadą , iż  Albert z a ch w ia ł s ię  i zb la d ł 
śm ierteln ie.

„R am on y! R an ion y!” o zw a ii się  sekundanci. „T rze­
ba mu pom ódz.”

W  oka mgnieniu rozebrano A lberta , a g d y  mit ko­
sz u lę  ro zd a n o , aby ranę opatrzyć, s to c z y ł  się  m eda- 
lijou  do stóp Cliateauiieufa. P ortret kochanki o ca lił 
a r ty stę  od n iew ątp liw ej śmierci.

„T chórz l”  z a w o ła ł  Chateauneiif. „P ancerzem  się  
o s ło n ił .”

T eraz natarł Albert na przeciw nika, i rozp o częła  się  
n o w a  w alka  z  podwojoną w ściek ło śc ią , lecz  z  równem  
z  obojój strony szczęśc iem . P rzec ież  w idać było nie­
z w y k łą  bladość na licu A lb erta , a C hateauneiif, m y­
ś lą c  iż  przeciw nik jeg o  odw agę n a c i ,  w y tę ż y ł  w s z y ­
stk ie  s i ły  do zadania  mu ostatecznego  ciosu. Już z d a ­
ło  s ię , że  n ie ma nadziei d la A lberta, gd y  011 wtćin, 
cudownym  prawie przypadkiem , zam ierzony cios s z c z ę ­
śliw ie  odparł, a tożsam o poruszenie, które szpadę prze­
c iw n ika  odbiło, ora z  szpadę A lberta w serce jego  sk ie­
ro w a ło , i Chaieautieuf n ie ż y w y  padł o ziem ię.

Św iad k ow ie  o tw o rzy li portfolio po leg łego  i zn a leź li  
l is t  pod napisem : „Ho pani de M enneville.”

Treść je g o  b y ła  następująca:
„G dy pani list tell o trzy m a sz , będę ju ż  zabitym  

w  pojedynku, który w  spraw ie mego i tw ego  honoru 
b y ł podjęty. Odkryłem  w reszc ie , coś pani tak długo  
przede mną ta iła ;  odkryłem  m iłość pani d la  człow ie*  
ka, z  którym mnie sam ego w ę z ły  przyjazne łą czy ły *  
C hociaż pani tę przyjaźń w  n ienaw iść zam ien iłaś, nie 
mam przecież  gn iew u  do pani, a m iłość moja dla ciebie 
pozostanie z a w sz e  tożsam a. W  tej oto chwi l i ,  kiedy 
m oże jestem  już blizkiin śm ierci, ż y c z ę  c i:  Bądz s z c z ę ­
ś liw ą ! O statnia m yśl moja będzie o tobie. Ż egnaj.

de M ennevillc.”  
W r a z  z  listem znaleziono także testam ent, którym  

n ieb oszczyk  c a ły  majątek żonie sw ojój zap isa ł.
Albert odjechał nazajutrz do Ilclg ii, i w ró cił dopićro 

po dwóch latach, aby' się  z  młodą je sz c z e  w dow ą ożen ić.
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W . K o c h a ń s k i e g o  w y s z e d ł nr. 3Sci i za w ió r a : 
1 )  D ośw iadczenia  z  g ło w n ią  (uredo). P rzez  O. W ię -  
c ła w sk ieg o . 2) O dzierżaw ach  angielskich i sposobie  
ich prow adzenia. 3) O porozumieniu się  gospodarzy  
z  chemikami. P rzez  profesora B alling’a. (D okończenie .) 
43 W iadom ość gospodarska. 5) Sposób, koniom scho­
rza ły m  do s i ł  dopomódz. 6 ) W iadom ości handlowe.

T  W a r s z a w y :  BiblIJotcka icarszawskn na m iesiąc  
sierpień za w iera  : 1) W iadom ość o postępie praw odaw ­
stw a  krym inalnego w e  F ra n cy i, w  B e lg ii ,  w Anglii* 
przez  K. B. 2) W yjątk i z  pozostających dotąd w  rę-  
kopiśmic częśc i rozpraw y Józefa  E lsnera „ o  m etry- 
czności i rytm iczności ję z y k a  polsk iego.”  3 ) Pam ię­
tniki sz lach cica  z  cza só w  Jana S o b iesk ieg o , prze#  
Ad. K osińskiego, c. d. 4) R ozbiór d z ie ła : Gospodar­
stw o leśne ze  sz czeg ó ln ą  uw agą na la sy  pryw atne, 
w y ło żo n e  przez A. Auleitnera — p rzez  KI. W y d r z y ń -  
sk iego . 5) O dozorow aniu ia só w  pryw atnych . 6) Ks» 
Hugona K ołłą taja  korespondencyja listow na  z  Tadeu­
szem  Czackim . R ozbiór przez  Teod. Sierucinskiego. 
7) R ozm aitości. 83 Kronika literacka, zagran iczn a , bi­
b lio g ra ficzn a . Doniesienia literackie. D ostrzeżen ia  me­
teoro log iczne. Tabela ruchu w iosennego ptactw a w B y- 
chaw ce , z  r. 184ó, przez W . T aczanow sk iego.

R z e k a  z ł o t o  p ł y n n a .  Inżynijer fra n en zk i, w y ­
s ła n y  do Am eryki z  okoliczności zam ierzonego prze­
kopania cieśn iny lądow ćj Panama, odk rył, jak utrzy­
muje, rzekę zło ton ośną , zaw ierającą  ty le  piasku z ło ­
tego , iż  tam eczni m ieszkańcy zhióraniem onego po 50 
franków  codziennie zarabiają. Mimo to jednak, zosta ' 
je  w  płukanym  ju ż  przez nich piasku je s z c z e  dwa rk?'? 
w ięcej z ło t a ,  niż oni ztamtąd w yd obyw ają . O s o b l i ­
w ie w pewnym ostępie sk a ł, śród rzeki, ma się  znaj­
dow ać pokład z ło ta  w artości pięciu m ilijardów . Juk  
s ły c h a ć , z a w ią z a ło  się  już tow a rzy stw o  kapita listów  
w  P aryżu , m ające na celu zużytkow an ie  lego  noweg®  
E ldorado.

N a j s ł o d s z e  c a ł u s y  są  do nabycia w  Z jedno­
czonych Stanach północnój Ameryki , a m i a n o w i c i e  
w  hrabstw ie K ennebeck , gdzie  damy' pyłkiem  bielu­
tk iego cukru się  blanszują.
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